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®«ssy ogłoszeń: -Na i-ej stronie 
•wiersz petitowy mb. 400, 

na Ill-ej s tronie—mb. ‘2 .00 , 
aa IY-ej stronie — 1.50 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
montowy — mk. 5.00 Drob­

ne ogłoszenia po 20 fen 
wyraz. Najmniejsze drob* 

n© ogłoszenie mk. 1.60.

le d a k c j  a i Administracja miesz­
czą się pod M  4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz:' 
Slsk ra “, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnosz-
niem rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10.50 — 
miesięcznie mk. 3.50, z prze­
syłką pocztową 3 ink. 10 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i «
zwraca.

iżiGMifk petityczity, $peła®iasy f litsrackl

id d zia ły  własne: W  Będzinie u l 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie u l. Sienkiewicza

PODZIĘKOWANIE.

W szystkim  kolegom, robotnikom firm y p. Lam- 
p rech t i wszystkim  tym, k tórzy oddali ostatnią 
posługę m em u ukochanemu wujowi oraz ojcu 
chrzestnemu.

H A K n i l K U W I

LEŚKIEWICZOWI
a w szczególności p. Aleksandrowi Lam prech za 
okazane mi współczucie oraz tak  wielką dobroć, 
składam z serca serdeczne, „Bóg zapłać".

ącBOwsą/i.
Sosnowiec, dn. 2 grudnia 1919 r.

MI NO

lim
w Sosnowcu.

i .  Mini listiiflsi
i n s p e k t o r  m i e s z k a n i o w y  

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach w Łomży.

W y p ro w a d z e n ie  zw łok  n a  c m e n ta rz  e w a n -  
g ie l ick i  odbyło  s ię  w e  w to rek ,  dn. 2 g r u d n ia  
z k a p lic y  H a lp e r tó w  w  W a rs z a w ie ,  o czym  
z a w ia d a m ia  k re w n y c h  i p r z y ja c ió ł  p o g rą ż o n a  
w  g łęb o k im  s m u tk u

g o d z i n a .

ś. f p.

Ryszard Gross
uczeń III oddziału,

przeżywszy lat 8, zasnął w Bogu 1 grudnia 1919 
roku po długich i ciężkich cierpieniach.

W y p r o w a d z e n i e  zwłok z ' d o m u  pr zy  ul.  P a ń sk i e j  Na 35 
n a  c m e n t a r z  ewfengielicki  w S o s n o w c u  o d ^ e d z i e  s i ę  w ś r o d ę ;  
d n i a  3 g r u d n i a  1919 r, o g o d z  3 p o  p o ł u d n i u

. t e n  s m u t n y  o b r zę d  z a p r a s z a j ą  kr ewnych ,  p rz yja ci ół  
i z n a j o m y c h  s t r o s k a m  1 H yl

rodzice i rodzeństwo.

I i I I I i i L L U J
, W « * 8 * a s * Bank W z a je m n y c h  U b e z p ie c z e ń  f_ 

na ży c ie  w Poznaniu

u n iliH  itierilitfs Isaiti na i tm ic c  I ih lfn
Re f l ek tanc i  c e l e m  o s o b i s t e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  r ac^a  sip zała-  

„ Ho te l  P o l s k i -  pok.  2 od  go dz iny  6 d o  8 w i e cz o re m do  
I n s p e k t o r a  Oc h wa n ow s ki eg o .

Dj-i i jjjjtttytt

Dla dzieci i młodzieży w stęp  dozwolony. Qd wtorku dn. 2  grudnia r. b.

Widmo zamku (ttontresor
wspaniale inscenizow any wytworny dramat w 5 cz. wykonany przez znaną wytwórnię 

„Cines* w Rzymie z uroczą artystką wioską

JP  KU, ©  1 I |  O  I I  V  i  ®  P w  roli głów nej.
Obraz własn. A gencji Kinematogr. „Corso" w Warszawie.

Nad program: LOTNICTWO WŁOSKIE li CZĘŚĆ. 

UWAGA: P oczątek  o godz. 5  i pół, w  niedziele i św ię ta  o 4-ej.

w y k o n y w a  w s z e lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  
szczotkarstwa.

H .  S T E F A M I
uiica Pańska Jfe 7.

Pilni! sini
Powoła do gabinetu ludzi najzdolniejszych i najener­

giczniej szych.
WARSZAWA. W  kołach po­

litycznych  tu te jszych  uważają 
za pewnik, iż sejm zbierze się 
we wtorek następnego ty g o ­
dnia, tj. 9 grudnia, w chwili, 
k iedy  zostanie załatwione 
przesilenie gabinetowe.

Z kół. zbliżonych do p rezy ­
denta  ministrów, informują, iż 
zam iarem  Paderewskiego jes t

utworzenie gab ine tu  z osób 
jak  najenergiczniejszyeh, fa ­
chowych, jednym  słowem z 
najlepszych sił. Decydującą 
m a być  okoliczność, że w chwi­
li wojny, podobnie jak  to było 
w innych państwach, jedyn ie  
koncentracja sił narodowych 
może zapewnić powodzenie.

(Telefonem od wł. koresp.)

Warszawa, 2 grudnia.

„Gaz. W arszawska" donosi, 
że dnia 2 b.m. w gm achu  s e j ­
m u prezydent ministrów ^Pa­
derew ski odbył konferencję  z 
posłem Bojką, a następnie z 
pos. Rossetem 'i pos. Witosem. 
Paderew ski rzekomo miał o- 
fiarować ludowcom tekę  m ini­

s t r a  sprawiedliwości i robót 
publicznych. Poseł W itos w y­
raził przekonanie, że o ileby 
prezydentow i ministrów udało 
się wytworzyć większość cen­
trową i oprzeć się na niej, k o ­
rzysta łby  z poparcia P.S.L.

Listy z Zachodu.
W obronie Galicji Wschodniej. — Przemówienie 

delegatów polskich:
Paryż, d. 20 listopada. 

(Koreąp. spec. „Iskry")

Dziś o godzinie 10 rano, de­
legaci polscy p a r  i n t e r i m ,  
pp. Pa tek  i Grabski stanęli w 
obliczu Rady Naczelnej, by  
bronić praw Polski do Galicji 
W schodniej. Przewodniczył p. 
Pichon wr asyście wielu eksper­
tów jak  pułk. Kisch, jenerał 
Le Roud i t. d. Lord Balfour, 
siedząc po prawicy p. Pichona, 
przysłuchiw ał się rozprawom 
z właściwym sobie uprzejm ym  
roztargnieniem.

P. Pichon zagaił posiedzenie 
k ró tką  przemową, z której w y ­
nika, że Naczelna Rada sprzy­

mierzeńców rzuca do kosza 
poprzednie swoje projekty co 
do Galicji Wschodniej i że 
gotowa wygrzebać je ponownie, 
jeśli żaden inny  pomysł nie 
pozyska jej aprobaty.

Z kolei zabrał głos p. S ta ­
nisław' Patek.

„Nie będę tu  mówił o n a ­
szych prawach historycznych 
i ku ltura lnych  do Ziemi Czer­
wieńskiej. Są to rzeczy dosta­
tecznie znane. Kładę aatomiast 
nacisk na to, że delegacja p o l­
ska staje tu  przed forum 
swych przyjaciół i sp rzym ie­

rzeńców. Polska nie sięga b y ­
najmniej, po jak iś  kraj cudzy; 
żąda ona poprostu, aby nie 
odbierano jej, co do niej na le­
ży. Dlatego też naród polski nie 
przyjmie żadnego „mandatu" z 
ramienia Ligi Narodów odnośnie 
do Galicji Wschodniej; taki bo­
wiem m andat m iałby rację b y ­
tu  w stosunku do ziemi cu­
dzej lub niczyjej, ale nigdy w 
stosunku do Galicji, k tórą 
wszyscy polacy uważają w ca ­
łości za  kraj..rodzimy* kraj 
polski...

„Żądamy tedy , aby Galicję 
nam  zwrócono w całości, tak  
jak  zwrócono inne dzielnice 
dawnej Polski. Odpowiedź od­
mowna ze strony  Rady wyw o­
łałaby w kraju  wrażenie fa ta l­
ne. Bo zważmy tylko : w obli­
czu Rady Naczelnej nie ma 
Polska żadnego przeciwnika; 
niema tu  Rosji, niema Ukrainy, 
są  tylko na rody  sprzym ierzo­
ne. Gdyby nas tu  'spotkała 
krzywda, naród polski odczuł 
by  j ą , 1 jako k rzyw dę doznaną 
od aljantów, jedynie  za nią 
odpowiedzialnych... Łatwo so­
bie wyobrazić, coby na to po­
wiedziało wojsko, k tóre biło 
się o Lwów, jako o p ras ta ry  
gród polski, a k tóre teraz, nad  
Berezyną i nad  Dźwiną, broni 
nietylko Polski, ale i całej 
Europy  przed nawałą bolsze- 
wizmu. W ątp ić  należy, żeby 
Rada Naczelna zechciała z d e ­
moralizować i podkopać j e d y ­
ną siłę m oralną i fizyczną, 
k tó ra  sprawmje straż  na ru -  
b ierzach cywilizacji. *

„W pewnych kołach ententy  
próbowano powołać się na za ­
jad łą  jakoby nienawiść rusi- 
nów galicyjskich do ludności 
polskiej.

Nienawiść ta  jes t  bajką; ła­
two się przekonać, że jak  tylko 
armja polska w yparła najazd 
ukraiński, na tychm iast  w Ga­
licji Wschodniej zapanowała 
pom iędzy dwoma bratnim i 
szczepami dawna zgoda i je ­
dność. Rada Naczelna powinna 
wiedzieć, że w Galicji W scho­
dniej jes t  do 35 proc. m ał­
żeństw mieszanych. W szelka 
próba wyodrębnienia kraju  tu ­
dzież wszelki zarząd :prowizo- 
ryczny wbiłby się blinem w 
stadła  małżeńskie, pow'aśniłby 
tysiące rodzin, wywołałby ty ­
siące dramatów."

„Wreszcie — skończył p. Pa­
tek  — za przynależnością Ga­
licji Wschodniej do Polski 
przem aw ia konieczność geogra­
ficzna. Spójrzcie, panowie, na 
mapę: przekonacie się, że do-



s tęp  nasz  do B a ł ty k u  -został 
do tk liw ie uszczup lony  n a  k o ­
rz y ść  Niemiec; tym bardz ie j  
za leży  nam  te raz  n a  dostępie 
do M orza Czarnego przez  Ru- 
snunję, a z R u m u n ją  g ran iczyć  
m ożem y ty lk o  w Galicji W sc h o ­
dniej.

Z resz tą  Sejm  w arszaw sk i  
ośw iadczył dobitn ie , że „niemasz 
Polski bez Lwowa* a p rezes  
polskiej R ady  m in is trów  złożył 
so lenne  zapew nienie , że nie 
podp isze  żadnego u k ładu ,  k tó ­
r y b y  uszczup la ł  p raw o Po lsk i 
do  Galicji W schodniej.

W sze lk i  tego  rodza ju  s ta tu t  
w y w o ła łb y  n iech y b n ie  u p ad e k  
g a b in e tu  p. P aderew sk iego , 
spow odow ałby  zam ęt w kra ju , 
n ie u f n i ś ć  lu d u  polskiego do 
sp rzy m ierzeń có w  i g łębokie 
zn iechęcen ie  w wojsku.®

Zabrał nas tępn ie  głos p. W ła ­
d y s ław  Grabski; w sposób rz e ­
czowy i sp o k o jn y _ w ykaza ł ,  żo 
G alicja W sch o d n ia  w _ ciągu  
w ojny  poniosła s t ra ty  s ięga ją­
ce 22 m ilja rdów  koron. _ Któż 
te  s t ra ty  pokry je?  Ju źc i  nie 
U k ra ina ,  k tó ra  n ie  is tn ie je ,  ani 
Rosja, do której Galicja n igdy  
n ie  należała, ani A u s tr ja ,  do 
k tó re j  p rzes ta ła  należeć, ani 
w reszc ie  L iga  Narodów, k tó ra  
n ie  m a  żadnych  funduszów.

Pozosta je  za ty m  Polska , k tó ra  
z re sz tą  zaczę ła  ju ż  p racę  od ­
b u d o w y  Galicji, ale k tó ra  jej 
zan iecha, jeś li  k ra j  nie będz ie  
do niej p rzy łączony . Szkody 
w y rządzone  Galicji W schodnie j  
m o g ą  b y ć  po k ry te  ty lko  z do­
chodów całej Polsk i,  ale ty la o  
w ted y ,  k ied y  będzie s tanow ić  
z nią" je d n ą  n ierozerw alną  ca­
łość. ’ 'P ro jek t  m a n d a tu  z r ą k  
Ligi N arodów  n a  chwilowe 
w ładan ie  n a ró d  polsk i s tan o w ­
czo odrzuca.®

N a .tym  sk o ń czy ł  p. G ransk i  
i usiadł; zapadło m ilczenie, 
p rzerw ane  p isk l iw ym  nieco 
głosem  p. P ichona.

— Czy panowde n ie  m acie  
nic więcej do powiedzenia.

—  Może R ada  N aczelna  — 
odp. r ł  p. P a t e k — zechce ;s fo r­
m ułow ać jak ie  zapy tan ie ,  n a  
k tó re  z chęcią  odpowiem.:.

P oniew aż R ada N aczelna  nie 
m ia ła  n ic  do powiedzenia, n a  
ty m  posiedzenie  zam knięto . 
W rażen ie  je s t  takie: AIjanci
m a ją  widocznie w ątpliwość co 
do angie lsk iego  p ro jek tu ,  ale 
nie m o g ą  m u  p rzec iw staw ić  
żad n y ch  n o w y ch  zasad. Mocna 
i zd ecydow ana  postaw a rząd u  
polskiego pozwoli m i w y b rn ą ć  
z niepew ności.

L. B.

poza sk lepem . Żołnierz dał 
znać żan d arm er ji ,  k tórej udało 
się tegoż jeszcze  w ieczora 
„ nakryć® całe kon sp iracy jn e  
zg rom adzen ie  bolszew ickie.

P rz y  rew izji  u  uczestn ików  
zeb ran ia  znaleziono pozaszy- 
w ane  w  u b ra n iu  dok u m en ty ,  
k tó re  św iadczyły , że ów ta  
jem n iczy  sk lep ik  odgryw ał 
rolę s tac j i  pośredn iczące j po­
m iędzy  w arszaw sk im i p rzy w ó d ­
cam i P. P. S. a bolszew ikam i 
w Moskwie.

Znaleziono n iezbite  dow ody 
z d ra d y  głównej, jakiej dopu­
szczają  się na jw ybitn ie js i  p rz y ­
w ódcy P . P. S., k o m un iku jąc  
się  z bolszew ikam i, pozosta ją­
cym i w s tan ie  w ojny  z Rzecz­
pospo litą  Polską. .

D o k u m en ty ,  do tyczące  tej 
sp raw y ,  z n iew iadom ych  po ­
w odów  sk ie ro w an e  zostały me 
do pifokuratorji, lecz do pew ­
nej in s tan c ji  wojskowej. t

W ładze  zach o w u ją  d o ty cn -  
czas w tej sp raw ie  n iepokoją­
ce milczenie.
§1,Sądzim y, że p ro k u ra to r ja  za­
in te re su je  się t ą  sp raw ą  i nie 
pozwoli n a  to, by  no to ryczn i 
zd ra jcy  n ie ty iko pozostaw ali 
n a  'wolności, ale w yw iera li  
wpływ na b ieg  sp ra w  w ojsko­
w ych .

Sprawy G. Śląska.
J i J M B S S B t l l W f i l i i ©  f o l ,

Sosnowiec, 2 g rudn ia .

Z G Ś ląska  nadesz ła  w iado- J a k  nas  in fo rm u ją  ze źródła 
m ość i ż ‘ ks. poseł Pośp iech  w iarogodnego, w iadom ość ta  
zos ta ł  a resz tow any . j as t  n iepraw dziw ą.

N ow ow ybrane  ra d y  m ie jsk ie  
i gm in n e  rozpoczęły  n a  G. 
Ś lą sk u  sw e p race. .

P ra s a  h a k a ty s ty c z n a  pieni 
s ię  z gniew u, że w w ielu  m ie j­
scow ościach w ystąp iono z w nio­
sk iem  p ro w ad zen ia  ob rad  po 
p o lsk u  i ogłaszania p o rz ąd k u  
dziennego w  2 ję zy k a ch .  .

N a zeb ran iu  R ady  m iejskiej 
w  Zabrzu, p rzem ian o w an y m

Katowice, 2 g rudn ia .

p rzez  h a k a tę  n a  H indenburg ,  
w ystąp iono  z w n iosk iem  n a ­
g ły m  p rzy w ró cen ia  m ia s tu  d a ­
w nej nazw y  „Zabrze®.

Z pow odu spóźnionej p o ry  
w niosek  te n  ro z p a t ry w a n y  b ę ­
dzie n a  n a s tę p n y m  zebraniu , 
p rz y czy n i  zaznaczyć  należy, 
iż będzie p rzy ję ty ,  g d y ż  po- 
la c y  pos iadają  t u  w iększość.

M l i t H  Iii! Ś PI
Mocy wczorajszej stracili IB zabitych i rannych*

Niemcy ściągają wojska do Mysłowic.
Sosnowiec, 3 g rudn ia .

0 pskśj i  biUzwiktni.
N asi socjaliści, j a k  w iadom o, 

u t rz y m u ją  wciąż, jak o b y  rz ą d  
nasz  - odrzucał czynione m u  
przez  bolszew ików  propozycje 
pokojowe. Z tego w zględu  za,- 
s ługu je  n a  u w ag ę  odpowiedz, 
udzie lona przez p o d sek re ta rz a  
s ta n u  S krzyńsk iego  n a  in te r ­
pelację, w niesioną z dn ia  10 
paźd z ie rn ik a  p rzez  posłow
P e r lą  i tow arzyszy .  Odpo­
wiedź brzmi:

l) Rząd sowietów' nie zwrra -  
cał się do P o lsk i  z propozycją
pokoju. , .

„2) P o lsk a  nie p row adzi woj­
ny” z rozkazu  koalicji.  _

„3) Dopóki n iebezp ieczeń­
stwo ponownego n a jazd u  n ie ­
p rzy jac ie la  nie zostanie u s u ­
n ię te ,  nie m oże m in is te r ju m  
spaw  zag ran iczn y ch  uznać, że 
cel ob rony  narzuconej n am  
w ojny  został całkowicie osią­
gnięty .

„4) Zdając sobie sp ra w ę  z 
b rzem ien ia ,  ja k im  je s t  Ala 
s tw a  polskiego wojna, rz ąd  
chętn ie  by dąży ł do zaw arc ia  
pokoju , nie sądz i  jed n ak ,  aby  
w chwili obecnej n iep rzy jac ie l  
p rzy s ta ł  n a  w aru n k i ,  odpow ia­
da jące  s łu szn y m  naszym  żą­
daniom  i b ro n io n y m  przez  nas  
s ta le  zasadom  spraw iedliw ości
1 ludzkości®.

D nia  1 g ru d n ia  o godz. 10 
w ieczorem  g re n s z u c  p rz ek ro ­
czył g ran icę  n a  g łębokość 160 
k roków  na odc inku  _ Saturna. 
Bytom  czycy  powitali  zbirów 
p ru s k ic h  ogn iem  karab inów  
m aszynow ych .

S trze lan ina  trw a ła  noc  całą, 
przyczyna w edług  o trzy m an y ch  
wieści n ie m c y  s trac il i  w  za­
b i ty ch  i r a n n y c h  18 żołnierzy.

B y tom iacy  ż a d n y ch  s t r e t n i e

ponieśli,  no iom ias t  z pośród  
ludnośc i  cyw ilnej j e s t  k i lk u  
ra n n y c h .

D o w iad u jem y  się, że n iem - 
cv  ściągnęli  do M ysłow ic  w iel­
k ie  oddz ia ły  a r ty łe r j i ,  k u lo ­
m iotów  i p iecho ty .

Prow okac je  n iem ieck ie  p o ­
w ta rza ją  się s ta łe  od d łu ż sze ­
go czasu, nie bacząc  n a  to ,  iż 
n a  G. Ś lą sku  b ez u s ta n n ie  b a ­
w ią  różne kom isje  en ten iy .

P. P. S. i bolszewicy.
iłu i u qóry — Tajemniczy sklepik w Mińsku. — Dokumenty 
dy. —  Zagadkowe milczenie władz. — Go na to p rokura to r ja?

. W arszaw a, 2 g ru d n ia ,

„Gaz. Poranna® donosi: 
„O sta tn ie  w y s tąp ien ie  wspól­

n e  socjalis tów  i kom unis tów  
w  W arszaw ie  zakończyło  się, 
j a k  wiadom o, obopólną bójką, 
w  k tó re j  najm ocniej .po tu rbo­
w a n y  zosta ł  tow. Jaw orow ski.

T en  objaw  w rogiego s to s u n ­
k u  pom iędzy  socja lis tam i i k o ­
m u n is ta m i j e s t  j e d n a k  ty lko  
pozorem , albo też  dow odem  
nieuśw iadom ien ia  „dołu® o tym , 
co się  dzieje „u g ó ry “% Gdy 
bow iem  „doły® obijają s ię  n a ­
w zajem  kijami, „góra® PPS. 
podaje  rę k ę  bolszew ikom  ro ­

sy jsk im , k tó ry c h  ek sp o z y tu rą  
i na jem n ik am i są  ^kom uniści 
m iejscow i.

N ajnow szy  tego dowód w y ­
k ry to  n iedaw no w M ińsku  L i­
tewskim!

Zdarzyło  się  tak .
W  p ew n y m  sk lep ik u  ży d o w ­

sk im  zwróciło u w a g ę  p r z y p a d ­
kowo ta m  obecnego żołnierza 
polskiego, że w chodzący  m ło­
dzi żydkow ie zada ją  s to jącem u  
t a  k o n tu a re m  jedno, n a jw id o cz ­
niej umówiono py tan ie :  —  W a­
n ia  jes t?  —  poczym  w puszcza­
j ą  ich  do d a lszy ch  u b ik ac ji

K r o n i k a .
. Rozmowa i  paskarzem.

Paskarz, który  do cukierni 
Wchodził zawsze w pozie butnej.
Dziś się wsuną! prawie chyłkiem 
I w kąciku usiad!, smutny.
A że chciałem się dowiedzieć,
Skąd się b ierze owa zmiana, 
Zapvtatem od niechcenia: ^
, Co ta m  słychać koło pana?

—  „ S ły c h a ć . . -słychać., nic nie słychać! 
Proszą! niech pan  miejsce zajm ie 
Psia krew! życie je s t  paskudne.
Czv pan czytał o  Brodheimie?
Oni jego zastrzelili
J a k  się strze la  psa  lub wilka.
J a  się pana  pytam  za co?
Za mundurów  marnych kilka?

Niech pan  powie całkiem szczerze 
Kto choć troszka dziś nie  kradnie? 
Pifl pafl! i człowieka niema.
Czy to  piąknie, czy to  ładnie?
Trzeba będzie wnet powiesić 
Cały hande l nasz na kołku.
J a  nie m ogę o tym myśleć,
Bo rnię zaraz nudzi w dołku'*.

Widząc, jak  go trzęsie  febra 
I jak  się na twarzy zmienia,
Rzekłem m em u  paskarzowi 
Takie słowa pocieszenia:
„Co m a wisieć n ie  utonie,
Niech to pana nie przeraza,
Dawniej paskarz  wieszał futro  
Dzisiaj wiesza się paskarza".

Nenio.

Z Tow. hr. Renard. W  „Mo­
nitorze® z d. l  g ru d n ia  cz y ­
tam y:

„W  n a jb l iszy m  czasie po 
d okonan iu  n iezb ęd n y ch  for­
malności, zw iązanych  z p rz e ję ­
ciem, m in is te r ju m  p rzem y s łu  i 
h an d lu  zn iesie  za rząd  p a ń ­
stw ow y, ustanow iony  z pow o­
du n ieobecności w łaściciela 
n ad  kopa ln ią  hr. R enard .  Ko­
paln ia  zw rócona będzie  w łaści­
cielom w osobie za rząd u  To­
w a rzy s tw a  „H uta  Bankowa®.

Z „Lutni®. Zarząd  „Lutni® 
w Sosnow cu zaw iadam ia  pp. 
członków chóru , że p ró b y  od: 
b y w a ją  się  w p ią tk i  i w to rk i  
o godz. 8-ej wieczorem. U p ra ­
sza  się o p u n k tu a ln e  u c z ę ­
szczanie.

Koniec strajku. W czoraj w 
po łudnie  zakończony  został 
s t ra jk  zecerów  w Z agłębiu  D ą ­
brow skim , p rzy czy n i  w łaści- 
ciele d ru k a rn i  akceptow ali  
w szy s tk ie  żądania, zadaw ala jąc  
się zapew nien iem  delegatów  
Związku zecerów, złożonym  u 
p. in sp ek to ra  pracy , że w p rz y ­
szłości w sze lk ie  zm ian y  w a­
ru n k ó w  m u sz ą  być zapow ia­
dane na 2. ty g o d n ie  naprzód .

Sądzim y jed n ak ,  że do zm ia ­
n y  m e  p rzy jdz ie  tak  p ręd so ,  
gdyż  obecna p o d w y żk a  75 cio 
procen tow a w y s ta rc z y  c h y b a  
aż do po lepszen ia  się s to su n ­
ków w Polsce.

Kolejarzy żydzi u p. Samueisa. 
W e czw artek  p rzed  połudn iem  
u d a ła  się do p. S am u eisa  z 
A ngli de legac ja  Zw iązku  b ez­
ro b o tn y ch  robo tn ików  kolejo­
w ych , żydów, k tó ra  złożyła m u  
m em o rja ł  ze s k a rg ą  na  rz ąd  
polski. P iszą  m ianowicie, że 
r z ą d  polski po p rze jęc iu  kolei 
od okupantów , u su n ą ł  w s z y ­
s tk ic h  ży d o w sk ic h  robo tn ików  
kolejow ych. L iczba ta k ic h  ży ­
dów w ynosi w  sam ej W a rs z a ­
wie i o k ręg u  w a rszaw sk im  k il­
k a  ty s ięcy .  . .

P. S am uels  odpowuedział ae -  
legacji,  pod ług  p ra s y  ża rg o n o ­
wej, że „z po lsk ich  kół rz ąd o ­
w y c h  zakom unikow ano  m u  
p rz ed  p ew n y m  czasem , iż rz ąd  
z pow ro tem  przy jm ie  w ydalo­
nych*.

Z frontu wołyńskiego. M ając  
t ro ch ę  cżasu, z pow odu  p a n u ­
jącego  spokoju  na  froncie  w o­
ły ńsk im , za sy łam y  w szy s tk im  
m o ro w y m  sosnow iczankom  p o ­
zdrow ien ia  z wyżej w spom nia­
nego  f ron tu

Nast. podpisy: Sw ięcki E d ­
w ard ,  B a rczy k  Izydor, S tę p iń ­
sk i Karol, R am b u szek  R yszard ,  
B aran ek  Józef, K ania  W ła d y ­
sław, W o jta s iń sk i  Feliks .

! tam nawet kradną? N a za­
baw ach  łub  konce rtach ,  u r z ą ­
d zan y ch  co pew ien  czas przez 
znane  pow szechnie  w n asz y m  
m ieście  Towarzystwo... ,  c d  j a ­
kiegoś czasu  zda rza ją  się. czę­
s te  w y p ad k i  k radzieży .

Po w iększej części g iną  c z ę ­
ści g a rd e ro b y  d am sk ie j ,_ ja k  
kape lusze ,  okryc ia ,  szale i t. p. 
rzeczy , które_ zazwyczaj d la  
poszkodow anego  przedstaw dają 
n ie  m a łą  s tra tę .

Z tego  pow odu n asu w a  się  
m yśl,  że sp raw cam i k rad z ieży  
są  pew ne jed n o s tk i ,  b io rące  
udzia ł  w  zabawie.

Na koncercie ,  k tó ry  u rz ą ­
dziło Towarzystwo...  k u  uczcze­
n iu  roczn icy  p ow stan ia  w so ­
b o tę  dn. 29 l is topada  r. b. z 
s z a tn i  dam skie j  sk radziono  
znow u zim owe o bryc ie  i k a p e ­
lu s ik  p. B rau re rów ny .

p .  B. oblicza s t r a tę  n a  800 
uisrG^

Osobistość, p o d e jrzan ą  o k r a ­
dzież, w yproszono  z lokalu  i 
w  celu  w yśw ie t len ia  k rad z ieży  
p ro w ad zo n e  je s t  energ iczne  
śledztwo.

0 zbiory broni. W  celu s tw o ­
rzen ia  zb io ru  broni, jak o  d z ia ­
łu  p rzysz łego  m u zeu m  w ojska ,  
D. O. G. Kielce zw raca  się  do 
so o łeczeń s tw a  z p ro śb ą  o od ­
daw anie  b ro n i  o w arto śc i  m u ­
zealnej lub  h is to ry czn y m  z n a ­
czeniu  do wydzi&łu a r ty le ry j ­
skiego D. O. G. k ieleckiego.

W  w y p a d k ach  zna lez ien ia  
okazów * szczególnie  cen n y ch  
lub  do przew iez ien ia  t r u d n y c h ,  
należy  zaw iadom ić w ydz ia ł  
a r ty le ry jsk i  D. O. G., k tó ry  
za rządzi zbadan ie  kom is jona lne  
n a  m ie jscu  i w y d a  odpow ie­
dnie za rządzen ie  co do p rz e ­
wozu.

Broń, p rzez  kom is ję  w y b ra ­
n a  i p rzeznaczona  d la  m u z e ­
u m  wojskowego, będzie  prze­
k azan a  do m u zeu m  n a ro d o w e­
go w' W arszaw ie .

Pożar w pociągu. W  dn. 27
z. m. w pociągu, d ąż ący m  z 
Częstochow y o godz. 9 w ie ­
czorem  pom iędzy  Gołonogiem  
a D ąbrow ą k toś rzuc ił  zap a ł­
k ę  n a  głowę pew nej kob ie ty ,  
k tórej zapaliły  się włosy. Miast 
ra to w ać  n ieszczę i iw ą  p a sa że ­
row ie rzucil i  się d  >. ucieczki.  
D opiero  je d n a  z kobiet, w iozą­
ca m leko w bute lce , w y la ła  je  
n a  głowę poparzonej ju ż  b a r ­
dzo ofierze i ogień ugasiła. 
P o p arzo n ą  odstawiono do szp i­
ta la  będz ińsk iego .

Walka z bandytami. W  sobotę 
u b ieg łą  pa tro l  po licy jny  s p o ­
tk a ł  pod  W ojkow icam i 5 o s o b ­
ników, k tó rzy  n a  widok policji 
poczęli uciekać. Na zew  p o l i ­
cjantów, b y  się za trzym ali ,  l u ­
dzie owi dali k i lk a  s trza łów  
rew olw erow ych . Polic janci 
odpow iedzie li  sa lw ą z k a r a b i ­
nów, p rzyczyn i  je d e n  z u c ie ­
k a jąc y ch  o trzym ał 2 ran y :  w 
pa lec  i d ru g ą  śm ie r te ln ą  w 
plecy.

Podczas  dalszej pogoni u d a ­
ło się s ch w y ta ć  jed n eg o  z u- 
c iek a jący cb ,  k tó ry  podczas  b a ­
dan ia  ośw iadczył, iż szli na  
ro bo tę  i s ą  m ieszk ań cam i K sa­
w ery .

Omal, że nie samobójstwo. Syn  
pan i T. 5 -cio letn i Romcio, w 
p rz y s tę p ie  rozpaczy ,  z pow odu 
rozb ic ia  podczas  n ieobecności 
pan i T. 2 ta le rzy ,  chc ia ł  sobie 
p o d erżn ąć  g ard ło  nożem  s to ­
łow ym . N ie le tn iem u  d e s p e ra ­
towi p rzeszkodz iła  sąs iad k a ,  
k tóra- n a  szczęście  wówczas 
w eszła do m ieszkan ia ,  o d b ie ­
ra ją c  nóż malcowi.

Ta teatru*
T eatr  ?-?. Czarneckiego da je

dzisiaj pe łną  h u m o ru  i o ry g i­
n a ln y ch  pom ysłów  o p ere tk ę  
„R obert i Bertrand®, w k tórej 
role ty tu ło w e  w y k o n a ją  pp. 
W olińsk i  i. Olędzki, re sz tę  o b ­
s a d y  s tanow ią  na j lepsze  siły 
naszego  zespołu.

Ju trze jsz e  p rzed s taw ien ie  w y ­
pełn i u tw ó r  operow o-operetko- 
w y  rosy jsk iego  kom pozy to ra  
„Noc miłości® W alen tinow a.

W  p ią tek  p rzed s taw ien ie  w 
D ąbrow ie .

W  sobo tę  dw a p rzed s taw ie ­
n ia :  popo łudn iu  spec ja ln ie  dla 
uczącej się m łodzieży  „K rysia 
Leśniczanka® po cenach  n a j­
n iższych ,  w ieczorem  w nowej 
obsadzie  „Królowa k in e m a to ­
grafu® po raz p ierw szy .

Baron Kimmel w Dąbrowie,
znakom ita ,  a reyw eso ła  opere­
tka ,  g ra n a  będz ie  w' nadcho­
dzący  p ią tek  przez  zespół a r ­
ty s ty c z n y  H en ry k a  Czarne­
ckiego. W  roli głównej is tne  
ra k ie ty  h u m o ru  niecić  będzie  
p. W olińsk i.

P oczą tek  p rzeds taw ien ia  pun
k tu a ln ie  o godz. 7 m. 15, R°" 
n iec  o godz. 10 ej wiec3° r0 ia -

L ek a rze  den tyści  m. Sosno­
w ca złożyli na  sk a rb  n a ro d o ­
w y  m k. 50 p rz y  czynności u  
n ć ta r ju sz a  R ayhow skiego  bu- 
m a  ta  wniesiona do Pol. Kr. 
f7-„qV ?oż . za  k w item  z dn. l  
b. m- N 62054.

Zam iast  w ieńca  na  g rób  ś. p. 
S tan is ław a Kowalskiego, zacne­
go człowieka, sk ład a ją  ko ledzy  
zm arłego , w spó łpracow nicy  
T -w a Akc. E lek try czn o ść  y  
Ząbkow icach  n a  ciep łą  odzież
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PODZIĘKOWANIE.

W szystkim, którzy® oddali ostatnią posługę 
zwłokom

i .fp -

Pawia I lahler
i okazali nam tyle współczucia składam y serdecz­
ne „Bóg zapłać"

■Stroskana rodzina.

dla żołnierza polskiego: Wł. 
Odalski mk. 100, B. Herman 
mk. 25, Sierpiński mk. 15, J. 
Motyl mk. 10, Stachurski link. 
20, Porczyński mk. 10, T. Ko­
walski mk, 30,

— Na odzież ciepłą dla żoł­
nierza zebrane w dniu 25[XI 
przez grono osób w restauracji 
pod „Jodłą" w Będzinie na rę ­
ce lek. kapitana d-ra Kono­
pnickiego mk. 132, — polskich 
koron 10,1 zestały złożone w 
filji będzińskiej.

.— A. M. dla uczczenia pa­
mięci drogich zmarłych ś. p. 
Michała i Zdzisława Markie­

wiczów, Jadwigi i W itolda Ku- 
rzenieckieh, mk. 50 na odzież 
ciepłą dla żołnierza polskiego.

— Bronisławowie Markiewi­
czowie na ciepłą odzież dla 
żołnierza polskiego mk. 200.

— P. St. Koźmiński złożył: 
na warmiński Komitet ple­
biscytowy ink. io, na plebiscyt 
na  Górnym Śląską mk. 10, na 
ciepłą odzież dla żołnierza 
polskiego mk. 5, na najbiedniej­
szych mk. 5.

— Frydm an mk. 15.000 na 
skarb narodowy.

SEbródaisra czy w a ria t ?

u s i |H
Naczelnik więzienia sosno­

wieckiego p. Stanisław Sadow­
ski, b. oficer artylerji rosyj­
skiej, którego w numerze z d. 
80 listopada „Kur. Zagłębia" 
chwali za zaprowadzenie po­
rządków, istotnie wprowadził 
w więzieniu nowe, dotąd nie- 
praktykowane tu  porządki 

W pierwszym rzędzie wy­
kryto

znaczne braki kasow e
w książkach, następnie zaś, 
.jak się okazuje, pan naczelnik 
•uważał oddział kobiecy wiązie-

■ Sosnowiec, 3 grudnia.
nia za swój harem  i odpowie­
dnio do tego traktował prze­
bywające w nim aresztantki.

Jedne mu ulegały, inne o- 
pierały się, w rezultacie zaś 
sprawa oparła się o prokura­
tora, który nakazał
aresztować Sadowskiego.

Prawdopodobnie Sadowski 
oddany zostanie pod obserwa- 
wację lekarską, zachodzi bo­
wiem podejrzenie, iż jest on 
niepoczytalny, ma bowiem ku - 
lę' w głowie.

Miłe stosunki!
Będzin, 2 grudnia.

W dniu 27-go listopada na 
posiedzeniu Rady miejskiej w 
Będzinie p. prezydent miasta 
.zawiesił uchwałę Rady z po­
przedniego posiedzenia, na k tó­
rym  opracowano i przyznano 
nauczycielstwu szkół pow­
szechnych w Będzinie normy 
dodatków rzeczowych. Na za­
sadzie art. 18 dekretu płac, 
wszelkie pobory powinny być 
wypłacane nauczycielstwu w 
latach miesięcznych za każdy 
miesiąc z góry, tymczasem w 
Sędzinie nauczycielstwo nie 
otrzymało należności od dnia 
1-go kwietnia r. b., a ostatnim 
wystąpieniem p. prezydenta 
zmuszone będzie i nadal ze 
swych skromnych pensji, prze­
ciętnie 450 mk. 'miesięcznie 
(z wyjątkiem 3 ch osób, pra­
cujących 30 lat w zawodzie 
nauczycielskim, które pobiera­
ją  wyższe wynagrodzenie) o- 
trzym ywanych ze skarbu pań­
stwa opalać lokale szkolne, 
utrzymywać w nich .czystość, 
kupować m aterjały piśmienne, 
dawać dzieciom atrament, 
•oświetlać sale szkolne i t. d, 

P. prezydent prawdopodob­
nie obawia się, by przez p rzy ­
gnanie nauczycielstwu dodat­
ków cokolwiek większych, niż 
dotychczas, a jednak minimal­
nych w porównaniu z szaloną 
drożyzną Zagłębia nie przy­
nieść zbytniego uszczerbku 
kasie miejskiej. Szkoda, że p. 
prezydent tak  późno o tym 
pomyślał; należałoby z góry 
powiedzieć nauczycielstwa, eo 
.go czeka, nie ^zmuszać go do

skierowane przeciw Zrzeszeniu 
nauczycielstwa szkół początko­
w ych 'w  Zawierciu, lecz w y­
łącznie przeciw p. P iotrow ­
skiemu.

Wszelkie więc zebrania zwo­
ływane przez p. Piotrowskiego 
w celu przedstawienia sprawy 
tak, iż wspomniane artykuły 
naruszają powagę Zrzeszenia 
nauczycielstwa są tendencyjną 
i nieczystą robotą p, Piotrow ­
skiego dla własnej obrony, 
której, niestety, nie mogą uży­
czyć mu ci, co go lepiej znają.

St. Hubicki.

ścjańskiej i żydowskiej. W śród
aresztowanych znajduje się 
oficer wojsk polskich, kierow­
nik agitacji bolszewickiej wśród 
wojska polskiego.

Rewizja w mieszkaniach 
członków rady komunistycznej

dała obfity materjał, w skazują­
cy na rozlegle rozwiniętą akcję 
wywrotową w Polsce.

W szyscy niemal aresztowani 
posługiwali się fałszywym i 
dokumentami osobistymi.

pełnienia czynności, które peł­
nić powinien magistrat, ja k n p -  
zaopatrywanie szkół w węgie\» 
utrzymywanie czystości w 
szkołach i t. p.. a później n ie ­
mal po roku nie przyznać 
żwrotu sum, wydatkowanych 
na ten cel przez nauczyciel­
stwo.

W ystąpienie p. prezydenta 
jest ty m ' dziwniejszym, jeżeli 
się zważy, że normy, które 
Rada miejska przyznała nau­
czycielstwu były opracowane 
w magistracie przy udziale 
2-cli prezydentów, że później 
normy te były rozpatrywane 
na posiedzeniach dozoru szkol­
nego i komisji budżetowej i 
ostatnio na posiedzeniu Rady 
miejskiej i że na 'wszystkich 
tych posiedzeniach p. prezy­
dent był i nie protestował; do­
piero teraz, kiedy już zaak­
ceptowane przez Radę zaczęły 
obowiązywać, pomyślał o pro­
teście.

Tego rodzaju taktyka magi­
stratu  zmusiła kilka osób z 
pośród nauczycielstwa miej­
scowego do złożenia podań o 
zwolnienie ich z posad, inne 
zrobią to w tych dniach,'szko­
ły  się zamknie, z zarządu mia­
sta zdejmie się ciężar — tros­
kę o szkolnictwo, ,:a dążeniom 
m agistratu stańie się zadość.

Rzeczywiście miła stosunki!!
Wa3z.

Koniec świata.
C© fe^cisl© 1 7  g r a d n la ?

Z Krafu.
Sąd doraźny. W  środę 26-go 

b. r. odbyła się w sądzie o- 
kręgowym w Piotrkowie roz­
prawa główna 'przeciw ko. ban­
dytom Gwadzikowi i Kozali, 
oskarżonym o napad rabunko­
wy w dniu 4 października z 
bronią w ręku w iesie pod 
wsią Ostrów na kupców Gros­
mana i Enla. Bandytów wy­
kryła policja częstochowska. 
Rozprawie przewodniczył sę­
dzia Kański, jako członkowie 
zasiadali sędziowie M. Kon i 
Dębski. Oskarżenie popierał 
podprokuratow Sima. Obroń­
cą z urzędu był mec. Chądzyń­
ski. Sąd skazał bandytów na 
bezterminowe więzienie.

Skazania wodza bolszewików.
W  piątek 15-go listopada b. r. 
rozpoznawał piotrkowski sąd 
okręgowy w Dąbrowie głośną 
w swoim czasie sprawę Józefa 
Skalskiego, znanego w Zagłę­
biu Dąbrowskim agitatora ko­
munistycznego członka rady 
delegatów robotniczych w So­
snowcu.

Rozprawie przewodniczył sę ­
dzia Kowalski, oskarżał pod­
prokurator Oolonna-Walewski. 
Sąd skazał Skalskiego na pół­
tora roku więzienia.

iorderca br. Lutosławskich. 
W  tych dniach organy wy­
wiadowcze aresztowały w W ar­
szawie niebezpiecznego komu­
nistę Próchniaka.

Ciemne indywiduum czło­
nek bojówki S. D. podczas 
wojny wyjechał do Rosji, gdzie 
po rewolucji bolszewickiej zo­
stał twórcą i komisarzem czer­
wonej armji polskiej—poczym, 
dzięki swym zdolnościom po­
trzebnym  dla członka „czera-- 
zwyczajki" został pomocnikiem 
Dzierżyńskiego. Tu Próehniak 
znalazł dla siebie odpowiada­
jące jego łotrowskim instynk­
tom pole do działania.

Na podstawie jego tw ier­
dzeń i zeznań kłamliwych zo­
stali uwięzieni i rozstrzelani 
bracia Lutosławscy.

Podczas rządów tow. Mora- 
ezewsiego = p. Próehniak mie­
szkał w hotelu Savoy i wogóie 
cieszył się pobłażaniem, nawet 
opieką władz milicyjno-ludo- 
wyołr

Dziś Próehniak nareszcie 
siedzi w więzieniu.

Koledzy jego, notoryczni 
kryminaliści chcieli go wczo­
raj z więzienia wypuścić.

Co w samej rzeczy zobaczy­
my owego 17 grudnia, m ają­
cego być tragicznym  „końcem 
świata"?

Nie zobaczymy — nic więcej, 
jak  tylko kilka planet, która 
przypadkowo znajdą się na 
niebie w niezbyt wielkiej od­
ległości (nie wszystkie) tak, 
że w ciągu nocy można bę­
dzie z łatwością je  obserwo­
wać. Już obecnie każdy, kto 
chce wstać o godzinie 6 i pół 
rano, ujrzy na niebie 4 jasna 
planety: W enerę, (Jutrzenkę), 
Marsa, Jowisza i Saturna (Nep­
tuna widać tylko przez lune­
ty). W  połowie grudnia zja­
wi się Merkury, którego do- 
strzedz u nas można tylko 
przy wyjątkowych okoliczno-

Z Ziwiersii.
Oświadczenie. (Nadesłane.) N i­

niejszym oświadczam, że d ru ­
kowane w „Kurjerze Zagłębia* 
artykuły nie są bynajmniej

ściach. Nawet Kopernik nie 
widział go ani razu. W praw ­
dzie takie ugrupowanie planet, 
jak  to będzie w grudniu, zda­
rza się bardzo rzadko, jednak 
żadne niebezpieczeństwo z tej 
strony nam nis grozi, — może­
m y więc być spokojni.

Żadna 'katastrofa b y n a j­
mniej światu nie grozi i to 
niech przyjm ą do wiadomości 
taiwowierni, którzy bezwzględ­
nie stać się mogą ofiara­
mi oszustów. Oszuści ta ­
cy już dzisiaj zjawiają się z  o- 
kropnymi wieściami po wsiach 
i miasteczkach naszych, sku­
pują na rachunek końca świa­
ta  różne rzeczy, zarabiając w 
ten sposób na ludzkiej naiw­
ności.

fiweł ireelslewili
w Częstochowie, 

ul. iw. Fanny MarJ! i  j.
18 Aleje Mr. 21, obok teatru  

—> Paryskiego. — 
Ghordby skóra®, dróg mosz®- 

wyeb i weneryczne. 
PrayjHM je od 9— 12 ran o  i od  4- - 7, p  p 

Pani® o d l2 -— i po  poi.

Dpl<tór

Ii. Gutowski
Chdrobt? slsórsie, wen®- 
roczne  I m oczojpłeiow e.

Przyjmuje od 4 do 7 w.
H otel .C en tra l"  Jfa 8

ul. 3-go ł a j a  J§ 18 SOSNOWIEC'

P e a t r a f a  
% Szdiensztein

GODZINY PRZYJĘĆ , 
od 10— 1 i od 3—6 po poi.

Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska 1 3 .

ias®!sm®nt-Sp!®ss
Bóle reumatyczne, neuralgiezne, 

reumatyzm stawowy
ustępuje pod wpływem preparatów  
salicylowych, które posiadają . spe­
cyficzny wpływ na stawy i m ięśnie, 
zwłaszcza dotknięte zapaleniem . J e ­
dnak stosow ane do wewnątrz prepa 
raty salicylowe w większycn ilościach  
wywierają często zgubny wpływ na 
żołądek (podrażnienie), serce (obni­
żenie ciśnienia krwi) i nawet nerki 
(białkomocz, zapalenie nerek)

Stosując zewnętrznie sposobem  
wcierania w SKOrę odpowiednio przy­
rządzony p rep a ra t

Mesolament-Spiess
osiąga się usuwanie bólów, bez n ie­
pożądanych wpływów ubocznych.

MESOLRMENT - SP1ESS, jako zaw- 
wnętrzny preparat salicylowy przy­
rządzony na lanolinie, tłuszczu naj­
łatwiej- i najszybciej wchłaniającym  
s ię  i udelikatniającym skórę, i nie  
posiadającym przykrego zapachu, da­
je  się łatwo stosow ać z nader d o ­
datnimi wynikami.

MESOLflMENT-SPIESS posiada do­
datek m entolu, który potęguje dzia­
łanie znajdującego się  w preparacie 
m ezotanu, ułatwia wchłanianie się , 
usuwa objawy zapalne i znieczula ból 
wcześniej, niż zacznie się  zbawienne 
działanie m ezotanu.

Kilkakrotna a nieraz i jednokrotne 
wcieranie preparatu.

Mesolament-Spiess 
usuwa uparozyws, ostre bóla reuma­
tyczne i nsuralgiczne mięśni, stawo w 
i koćcl.

Żądać w szędzie w rurkach m etalo­
wych, pojem ności koło 40 gramów. 
Sposób użycia znajduje s,ę  przy każ­
dym oryginalnym opanowaniu.

ZAKŁADY PRł EMYSŁOWO-BUDOWLAHE

„0 aw ifflS tA “ Spółka z ograniczoną  
odpow iedzialnością

Sosnowiec ul. Swobodna.

PROWADZI DZIAŁY: W arsztaty mechaniczne, odlewnie żela­
za i bronzS, wyroby betonowe, roboty budowlane, roboty  

ziemne i budowa dróg, roboty montażowe.

Wjńfeia giittdi iwtewl- 
gWep w iarszswis.

Aresztowanie 9 komunistów.
Onegdaj w nocy władze cy­

wilne " i  wojskowe (polieja i 
żandarmerja), kierując się zle­
ceniami komisarza rządu p. 
A r u s z  a, dokonały masowych 
rewizji w upatrzonych mie­
szkaniach znanych organom 
bezpieczeństwa komunistów i 
w jednej z nor na Woli schwy­
tano cały komitet wykonaw­
czy „Komunistycznej pariji ro­
botniczej Polski*, w liczbie 
9-ciu osób, odbywających w 
tym  czasie poufną naradę nad 
planami zdezorganizowania ży­
cia państwowego i gospodar­
czego w Polsce.

Gały komitet wykonywozy 
składa się wyłącznie z_żywio­
łów t. z w. inteligencji chrze-

C ecta ia e w c d w
komunikuje, że z powodu wzrastającej drożyzny i żądań p. 
Czeladzi szewckich w Zagłębiu przy ogólnym porozumieniu 
p. Mistrzów z Sosnowca, Dąbrowy i Będzina

p o s ta n o w io n o :
Podwyższyć ceny o 50 procent i postanowiono 10-cio godzinny 
dzień pracy: zimą od godziny 8 mej da godz. 6-ej, latem od 7-mej 

do 5-ej po południu.
U WAG ft. Wyżej wymienione warunki obowiązują wszyst­

kich pracodawców w Zagłębiu bez różnicy wyznania.
Zmiana pracy obowiązuje zarówno Mistrzów jako i Cze­

ladź 8-miodniowym wymówieniem.
Uchwała niniejsza wchodzi w życie od dnia 2 grudni® 

1919 roku.
Podpisali Cechmistrzowie:

Sosnowiec. Adolf Dworakowski,
Józef Lackorzyński; 

Dąbrowa Leopold Jędrzejewski,
Bartłomiej Lis;

Będzin Piotr Wrześniewski,
Michał Gołąb.



Telegramy. 
Sytuacja w Rosji.
Wykrycie sprzysiężenla 
przeciwboSszewickiego.

Helsingfors, 2 grudnia.
(Tei. wł.)

Petersburska „Prawda* z d. 
25 listopada donosi o wykry­
ciu wielkiego sprzysiężenia 
przeciwbolszewickiego w Pe­
tersburgu.

Kierownikiem sprzysiężenia 
był agent angielski.

Aresztowano przeszło 300 
osób oficerów, kadetów', socja- 
listów-rewolucjonistćw i mień- 
szewików.

Eokowanla
z bolszewikami

Sztokholm, 2 grudnia.
(Tel. wł.)

W Kopenhadze toczą się ro­
kowania angielsko - rosyjskie.

Z przedstawicielem rządu 
sowieckiego Litwinowem za­
mierza wszcząć rokowania Da- 
nja i Szwecja, a jednocześnie 
przybyła do Kopenhagi dele­
gacja estońska w celu roko­
wań.

- Entente a Judenicz.?
L y c n ,  2 g r u d n i a .

(P. A. T.)
Najwyższa rada uchwaliła po­

lecić wysłannikom entm ty, aby 
interweniowali u rządu estoń­
skiego* żeby zachował się przy­
chylniej wobec Judenicza.

NoWOOtwOFZOHY
ski mrtgczyn m ebli * '

chrze-  
śc ia ń -

iw - aiiicy 5'0°Pleja Ns 18 są  aa sk ład zie  łóżka
m eblów e, n ik low e, ż e la zn e  od 70 ciu  
m orek , k r z es ła  od 16 m arek, otoraa- 
ny, szafy, sto ły  b iurow e zwvczajn^?, 
ró w n ież  rep eracje , o d śn ieża n ie , pa­
kow an ie  i eksp ed ycja  m ebii. Ceny 
konkoreacyjne._

P o trz e b n a  £ £ £
wni ubiorów damskich, 5go Mija M 9. Pa, 
praka.

M Y D Ł O  z zawartaścią 67 pres, tłaszazi
(ze znakiem J. Cweigenbsft)

sprzedaje hurtowo i detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnymi 
|  rozporządzeniami rządu.

mJ. C . \ ł  E J 6 1  IS JE T A JJ*!!? i f e o b o o - w i c c ,  l a r g o T F a  JNs *¥

Kaaiaikat pahki.
Warszawa, 3 grudnia.

(P. A. T.)
ZiMnnalkat sztabu general- 

®*g® i  1  S b .  m.
Preit iltowsko-MstłoroskJ.

Na północny zachód od Po- 
łocka przeprawiły się nasze 
oddziały na północny brzeg 
Dźwiny i zniszczywszy do­
szczętnie na wielkiej przestrze­
ni tor kolejowy, powróciły na 
dawne stanowiska.

Na odoinku Polesia dokona­
ły nasze oddziały śmiałych 
wypadów na wschód od Ubor- 
czy, biorąc kilkudziesięciu jeń­
ców, w liczbie których do­
wódcę bataljonu, 3 karabiny 

maszynowa i znaczną ilość ma­
teriału wojennego.

Na reszcie frontu bez zmia-

ententy zarządziła, że trans­
port wojsk niemieckich z kra­
jów nadbałtyckich ma być u- 
kończony przed 15 b, m. Do 
tego dnia wojska litewskie mo­
gą się powstrzymać do wszel­
kich ataków.

usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
„M A  S © P > r a  H E B D Y " ,  

uznana przez powagi lekarskie. J
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bie 

(izny i ciała, z łatwością się  zmywa wodą.
Żądać w aptekach i skł.. aptecznych tylko „Maść P-ra Heb­
dy* z świerzbowcfim r j etykiecie Słoiki na 1-3-12 osób. 
Tow. E Hafcda i S-łca Warszawa, Elektoralna 18 tel 1-37. 

Di a koi i l o f w i i l y  i p tu lia  Ł B V  O l - B Ł U A "

n y -
Freni wołyński.

Na północny wschód od No­
wogrodu Wołyńskiego obrzu­
cili nasi lotnicy skutecznie 
bombami linję kolejową.

W Kftstęp. sztabu gen.
fajfer, pułkownik.

Winowajcy kryzysu 
aprowizacyjnego!

Warszawa, 2 grudnia.
Premjer Paderewski przyj­

mując delegację urzędników, 
oświadczył im, ż e  znaleziono 
już winowajców ostatniego kry­
zysu żywnościowego w War­
szawie. Mianowicie, jak refe­
rował minister Śliwiński na 
radzie ministrów, dwaj urzę­
dnicy ruchu na pograniczu 
Kongresówki i zaboru pruskie­
go pokłócili się, i jeden z 
nich zatrzymał na złość dru­
giemu 9 0 0  wagonów z żywno­
ścią. Unieruchomiono w ten 
sposób ogromny tabor kolejo­
wy i uniemożliwiono zaopa­
trzenie w żywność.

MAGR00ZQM MEDALEM «»WVŚlAV.'IE 'KRÓLESTWO MODY"

KRAJOWA* WYTWÓRNIA* CHEMICZNA
R ep rezen tan t na  Z agłębie f. fflfl Sosnow iec, Mowa 10.

W prowincjach.
nadbałtyckich,,

Lyon, 2 grudnia. 
(P. A. T.)

Z  Berlina donoszą: Komisja

Japończycy na Syberji,
Sztokholm, 2 grudnia. 

(P. A. T.)
W Syberji operująca armja 

japońska liczy 71 tysięcy pie­
choty i 14.000 kawalerji.

S I #  m h ł a d u  „ C o n c o r d i a "

potrzeba dwueh stolarzy
do robienia tru m ien  ^ '

I (1 W U 6 h  budow lanych .
W iadomość w  domu W -go Dławiehowskiego przy 

kościele w Dąbrowie.

U B E l P l E C K l i

„ © M M I U M ”
S p ó łk a  a k c y jn a  w m. st. Warszawie.

Kapitał zakładowy 6 .0 0 0 ,0 0 0  M k.
rozpoczęło działalność i przyjmuje

dm nb#&pteczeii1la md O t tN A
m ienie ruchom e i nieruchom e wszelkiego rodzaju jako to: fabryki, zakłady przem ysłowe, składy i m agazyny tow a­

row e i ruchom ości domowe,

O rozpoczęciu działalności w działach ubezpieczeń: na życie, od kradzieży z włamaniem, transportów  
i innych, n astąp ią  oddzielne zawiadom ienia.

Tow arzystw o „Omnium1' zaw arło stosunki reasekuracyjne z najpow ażniejszem i Tow arzystw am i francuskiem i, 
angielskiem i, skandynaw skiem i i polskiemi.

W Ł A D Z E  T O W A R Z Y S T W A  S T R N O W I / j :
Z A R Z Ą D :

Szambeian Michał Karski (Prezes) inż. Henryk Kołobrzeg-Koiberg (Yice-prezes)
CZŁONKOWIE ZARZĄDU:

P. P. Dyr. Dr. Stanisław Pernaczyński, Feliks Dziechciński, Gustaw Ernest Rosenblum, Józef Temler, Dyr. Maurycy Fiaum 
Kazimierz Krechawiecki, Teodor Filipowicz, Zygmunt Święcicki.

D Y R E K C J A :

Kand. praw. Gustaw Ernest Rosenblum, Karoi de Gottmasi i inż. teehn. Władysław Lubiński
(Dyrektor Zarządzający) (Vice-Dyrekiorzy.)

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A :  
p. p. Eyr. Józef Aleksandrowicz, Tadeusz Jentys, Ludwik Kraków, Ludwik Miklaszewski i Jan Kręciu,

B I U R O  D Y R E K C J I :  w Warszawie przy ul. Jasnej Na 17, te l. 6-64 (przedwoj).
Reprezentacje i B jerjury Towarzystwo ma we wszystkich znaczniejszych m iejscow ościach Państwa Polskiego.

l i i i  o i i i t
biegłym charakterem pisma po­

trzebny do  zająć biurowych. Wy. 
rnagane w ykształcenie 6 klas Piś­
m ien n e  zgłoszenia pod adresem:-

„ Bank Handlowy w Warszawie 
Oddział w Będzinie".

Z a g in a ł

Bribea Oflsszsnia. 1
----

Oddane

pessport na imię Abram* 
... _ Guuera; wydany przez we

oz# niemieckie. Zm lczea zwróci włsścici 
łowi Fabryczna 16.

w korali futro męskie- 
jest do sprzsdaaia. Sosno- 

wiec. Trzeciego Maja 10. Molicki.
D w i e  gryczki do sprzedenia, je- 

■ dna jednokonna. Wiado­
m ość: Dąbrowa, zakład kow nlsd Bu 
^Nowickiego, ol. Tadeusza K ościuszki

2,500 marek5 V V«V p0|  rokaj daaI,
dobry p rocen t w prodaktach żywno­
ściowych, lob stosow nie do ugody.. 
W iadomość w gdm. „Iskry**.

ró-
, -  - « - —  m eble z.
dwóch pokoi. Sterososnowieeka su  
wlad a stróża.

B ercn i J. Edelman  
Sosnow iec, Kościelna 9, 

posiada ne składzie nowe rowery 
oraz opony i kiszki rowerowe, tam że  
potrzebni chłopcy na praktykę.

Sprzedaje s £ S 5 R ’
W iadomość n stróżki, czwarta popo- 

ładnia, __
paszport naimTęHwTfr- 

-  ka Wlnera wydany
przez wiedze  niem ieckie.

się do pogotowie 
. . .  -  sfroży Ogniowej

ochotniczej w Sosnow ca kornecisty  
lab oleisty, pieca dzienna mit. 15*. 
Z głosić się do rem izy straży ognio­
wej.

Wyjeżdżając L T ti
dwóch pokoi. “ 
wlad a stróża.

FirroiTT

S ia g iB ą !

d o s z u k u j e

K u  n i p  maszyny do pjs&nia „Under 
j"  r V wood" i „Remington" Windo 

mość: Dąbrowa. Krótka 5 Bąbezydski
9 , 9  0*1 n  9  }  p a szp o rt na im ię  flbra  

O  - m a C w ajaenhefta  wy 
dflny p rzez  w ładze p o lsk ie . Oddaćldc 
'„isitry*1.

I Z a o r i  n f i l i i  *sląźeczira  żyw noscio  
wa wydana przzz  kop 

Hr. R cn -rd  na im :ę S te fana Pitka.?'
I >A wynajęsia zaraz 5 pokoi na biur* 
jy ^  ^Siaroscsnovriccjca 46.

Powńj do sprzedania"”
w dobrym stónie.jWiadomość: CzeladżSdoE 
Madli.

Potrzebni dostawcy’
szm a t do przęd za ln i w ełny sztucznej 
J, P «Insiósk i na Srodull, p łace  od £0 
do 80 fen. z a  fant. O bcinki kraw ie­
ck ie  w e łn ia n e  i baw ełn ian e do 5 mk, 
za fu, t Kapuje sta rą  „walę z  kołder, 
tem że  przyjm uje s ię  oo przeróbk i 
w atę  po przystęp nych  cen ach .
f e f f i ł i p h i  ksrta zsp&moeowa wy 

O  • V dana przsz Psśstwow 
Urząd Peśrednictwa Pracy na imię Lucyn; 
Soknłowśiifj, Łaskawego znalazcą uorasz 
się o zwrot do Państwowego Urzędu Pośre 
dnietwa Pracy.
y  t i O r j f t o l n  książka chlebowa'"'^ l ę i d  daM prMg k0Dslaie h(
Renard na imię Kazimierza Rosałowakiego
P n l i f T i A h a  n n tych m iest na wy 
w  i i®zd tech n i
ków elektrycznych  i tech nika  wodo 
c ią g o w eg o . Ifiłiedom ość m iędzy 4  - f 
w B i a r z  e  D zienników  i O głoszeń  
„Czytaj".

Zostate
Ns 8.

otwarta mlsczanna na uli 
cy Koźnicy dom p. Saper

Znaleziono p,ortfti! 3 knp°B8mi
* chlebowymi 4 mar»

feami i k a r tą  l- f i tym asyjną  na imię J a -  
abólskicgo. Odebrać można w . I s k r z e 14.

Z a g i n ą ł paszport ns imię Wła- 
dyslawa Cyplińakiego wy­

dany przes władza niam iecE ie .

91^0*1 n s s ł  paszp"o7t’“fBmfiijtiy »y»  
Ł A a fa i lH Ą i .  g r z t z  eJadze n ie -
mie'-He na imiona Hawy, Blimy, R o|-
zli. Lewka, 2\rona, Hersa, Dawida Ro>
ttenoer qó».

’i zaras motor »Perkui“oprzeaatn  »s.i# -,o kooi maio.
używany i dynsmo A^B. 8 na 110 wolt 
i 68 ampar. Wiadomość .Luna’ w Zawie- 
i cm.

P8; ®z p o 11 wydiii7“ "p7zÓ2 
Ł iU fe . U<ą I- władze niemiecki# na imię
N#tan« Klapf«ra

/ a& 8 l f ł  Q ł  p a s /P °rt w y d a
p r z e z  W ładze  n i e m i  

kie na im ię Toni Rcttenbern

Z a g i n a !  pT zZ o rt »yd in y  pr
. - K r  t „ „ E ieóże niem ieckie  
Imię Hetelji Szczek,acz.

U g i n a ł  p z sz PCft wydeny pr 
7 j. o w,Bdze niem ieckie  ■m,ę Zeil-fl Szczek#!cz.
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